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Już wyszedł z druku 


mae Wielki ilustrowany %« 


KALEDARA ROBOTNIGAY 


na rok 1907 


i zawiera artykuły tow. posła Daszyńskiego, B. Li- 
manowskiego, E. Haeckera, T. Filipowicza, dra Wł. 
Gumplowicza i innych, nowele St. Żeromskiego, W. 
Sieroszewskiego, a z tłómaczonych rzeczy artykuły 
tow. posłów Ellenbogena i Schuhmeiera, nowele Ana- 
tola F'rance'a, oraz mnóstwo innych artykułów i poe- 
zyj (tekst i nuty „Międzynarodówki*) jakoteż ilu- 
strowaną kronikę rewolucyi za rok ubiegły, 


Cena 70 halerzy 


z przesyłką pocztową 80 halerzy. 


Administracya „Naprzodu“ Kraków, Sławkowska 29, 


Reforma wyborcza w parlamencie. 


W zeszłym tygodniu ukończyła komisya refor- 
my wyborczej swoje prace nad zmianą ordynacyi 
wyborczej i wybrała posła Lóckera referentem. Aby 
przeszkodzić zabiegom wrogów reformy wyborczej, 
którzy grozili obstrukcyą podczas obrad w Izbie, 
postawił poseł Gessmann wniosek, aby wypraco- 
wany przez komisyę projekt traktować jako wniosek 
nagły, tj. taki, który ma pierwszeństwo przed wszy- 
stkimi innymi. 

Wrogowie reformy nie przebierają w środkach, 
aby ją tylko utrącić. W pierwszym szeregu ma- 
szerują Wszechniemcy, którzy zapowiedzieli naj- 
ostrzejszą obstrukcyę iw tym celu postawili 19 
ważnych bezsensownych wniosków nagłych. Ręka. 
wi rękę z nimi idą czescy radykali: Klofacz, Fressl 
i Choc, którzy krzyczą na rzekome skrzywdzenie 
narodu czeskiego i wolą zatrzymać dotychczasowy 
system kuryalny dlatego tylko, że Niemcy dostali 
o 5 mandatów więcej. 

Wobec jednomyślności jednak wszystkich zwo- 
lenników reformy spodziewać się należy, że za- 
machy te spełzną na niczem i reforma wkrótce 
stanie się ustawą. 

W ubiegłym tygodniu komisya obradowała je- 
szcze nad dwoma wnioskami: 1) nad wnioskiem 
Koła polskiego o rozszerzenie autonomii i 2) nad 


OSGGGSGGGGGSKSG ustawą o ochronie wolności wyborów. Wniosek o 
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rozszerzenie autonomii postawiło Koło polskie aku- 
rat w tej chwili, kiedy parlament zajęty jest naj- 
ważniejszą w ciągu ostatnich 30 lat pracą. Wszech- 
polacy chcieli z początku wniosku o rozszerzenie 
autonomii użyć jako taranu przeciw reformie wy- 
borczej, rzekomo dla obrony zagrożonych przez Ru- 
sinów interesów polskich w Galicyi wschodniej. 
Lud jednak, który z chęcią widziałby rozszerzenie 
samorządu krajowego, obecnie na to zgodzić się 
nie może, gdyż nie ma najmniejszego zaufania do 
sejmu przy znanym jego składzie. Autonomia kraju 
wtedy tylko dla ludu będzie do przyjęcia, jeżeli 
z nią połączona zostanie reforma sejmowej 
ordynacyi wyborczej w duchu powsze- 
chnego, równego, tajnego i bezpośre- 
dniego prawa głosowania. 

Ustawa o ochronie wolności wyborów ma na 
celu wstrzymać tak zwany „teroryzm'*, a przestęp- 
stwo przeciw tej ustawie ma być karane aresztem 
1 utratą prawa wyborczego na kilka lat. Rzecz 
sama przez się dobra może jednak w ręku staro- 
stów galicyjskich stać się szykaną dla stronnictw 
postępowych i dla ludzi źle widzianych, tak zwa- 
nych agitatorów. 

Bez względu na niedomagania, jakie projekt 
komisyi wykazuje, jest reforma przez komisyę u- 
chwalona wielkim postępem i wielkiem zwycię- 
stwem krwawych usiłowań ludu, zapewnia mu mo- 
żność dalszych zdobyczy politycznych w drodze 
parlamentarnej i dlatego z niecierpliwością ocze- 
kuje lud ostatecznego jej uchwalenia. 


Zmiana w ministerstwie wspólnem. 


W zeszłym tygodniu zaszła zmiana w austryacko- 
węgierskiem ministerstwie wspólnem. Ustąpili miano- 
wicie : minister spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
ski i minister wojny generał Pitreich. Przyczyną 
ustąpienia u obu są Węgry. Gołuchowski, który 
przez 12 lat zajmował swe stanowisko, nie zrobił 
dla państwa nie takiego, coby podało jego nazwisko 
potomnym. Szedł w wytkniętym przez cesarza kie- 
ranku, t. j. wysługiwał się państwu niemieckiemu; 
dalej dał się przez Rosyę uwikłać w umowę odnośnie 
do spraw bałkańskich, co krępowało wolność ruchów 
Austryi na tym najważniejszym dla niej terenie; sto- 
sunki z Włochami stały się gorszymi, mż były za 
jego poprzednika — słowem, był ministrem posłu- 
sznym w wykonywaniu rozkazów, ale sam nie miał 
samodzielnej myśli i dlatego też żadnego samodziel- 
nego nie dokonał czynu. Natomiast działalnością 


swoją w polityce wewnętrznej naraził się Węgrom. 
Powszechnie utrzymywano, że on podczas zeszłoro- 
cznego przesilenia odradzał cesarzowi zadośćuczynie- 
nie żądaniom węgierskim i dlatego już podczas obrad 
delegacyj wspólnych w lecie b. r. delegaci węgierscy 
ostro krytykowali jego politykę i chcieli mu uchwalić 
wotum nieufności. Tylko dzięki protekcyi węgierskiego 
prezydenta ministrów Wekerlego udało się Gołu- 
chowskiemu uniknąć tego skandalu. Teraz jednak 
Wekerle oświadczył cesarzowi, że nie może bronić 
powszechnie na Węgrzech znienawidzonego ministra, 
który też padł. Następcą jego został baron Aehren- 
thal, dotychczas ambasador austryacko-węgierski 
w Petersburgu. 

Minister wojny Pitreich padl dlatego, ponie- 
waż rząd węgierski nie zgodził się na podwyższenie 
kontyngentu rekruta. Wiadomo, że delegacye uchwa- 
liły w r. 1904 kilkaset milionów na nowe armaty. 
Do obsługi tych armat potrzeba ludzi, których z obe- 
cnego kontyngentu ująć nie można. Węgrzy nie chcą 
jednak zadarmo dać więcej rekrutów, lecz żądają 
nowych ustępstw wojskowych, przedewszystkiem ko- 
mendy węgierskiej. Na to znowu cesarz zgodzić się 
nie chce, wobec czego minister Pitreich, nie mo- 
gąc przeprzeć swego żądania, podał się do dymisji. 
Następcą jego został mianowany dotychczasowy au- 
stryacki minister obrony kraj. generał Schónaich, 
który oświadczył, że i on obstaje przy żądaniu pod- 
wyższenia kontyngentu rekrutów, ale nie zaraz. Wi- 
docznie zaczną się co do tego targi z Węgrami, któ- 
rzy — jak zwykle — będą się starali zgodę swoją jak 
najdrożej sprzedać w zamian za koncesye narodowe. 

Austryackim ministrem obrony krajowej miano- 
wał cesarz generała Latsehera, komendanta 8 
korpusu w Josefsztacie. 


Położenie w Rosyi 
i w zaborze rosyjskim. 


Dnia 30 października minął rok od ogłoszenia 
„konstytucyi*. Pisma rosyjskie ze smutkiem rozpisują 
się o tej rocznicy i o konstytucyi samej. Po kilku 
tygodniach względnej swobody w listopadzie z. r. Za: 
częły się rządy Duraowa, zapełnione szubienicami ! 
pogromami przez rząd urządzanymi; po kilkutygodnio” 
wych obradach Dumy nastąpiło jej rozpędzenie, prze” 
śladowanie posłów i zaprowadzenie sądów polowyć 
które bez śledztwa i sądu w przeciągu 18 godzin 
skazały i zamordowały setki ludzi. 


— 


Tak wygląda rok pierwszy konstytucyi rosyjskiej. 
fok drugi zaczął się pod znakiem przygotowań do 
nowych wyborów do Dumy. Pierwszym czynem rządu 
było wykluczenie całej masy robotników od prawa 
wyborczego przez proste „wyjaśnienie* senatu, że ro- 
botnikom wolno głosować tylko w fabrykach, gdzie 
pracują, nie zaś w własnych mieszkaniach. Dalsze 
przygotowania rządu polegają na tem, że najwybi- 

triejszym członkom starej Dumy, rozumie się opozy- 

tyjnym, odbiera się możność ponownego wyboru 

w tea sposób, że albo wytacza się im śledztwo za 

podpisanie manifestu wyborskiego, albo każe się re- 

akcyjnym ziemstwom lub radom gminnym wykluczyć 

ch ze swego grona. Wreszcie stara się rząd o pozy- 
skanie chlopów takimi glupimi środkami, jak dawa- 
mem ziemi na Syberyi, albo pozwalaniem zaciągania 
pożyczek w banku państwowym. 

W ten i inny sposób usiłuje Stołypin złożyć 
tobie Dumę reakcyjną, która pozwalałaby rządowi 
| tobić, co mu się podoba, a sama zadowalała się rolą 
„lała doradczego. 

, Usiłowama te rządu popierają usilnie czarne so- 
nie, zorganizowane w „Związek prawdziwych russkich 
udzie, Czarne sotnie uzbrajają otwarcie motloch po 
Wiastach, aby w stosownej chwili urządzić pogromy 
Jdów i inteligeneyi; czarne sotnie grożą liberalom 
śmiercią, gdyby się odważyli kandydować do Dumy, 
à Stołypin przyjmuje deputacye tych wyrzulków, na- 
Jwa ich „obrońcami tronu i ojczyzny“ i każe im 
| funduszów publicznych wypłacać wielkie sumy na 
Mrganizowanie mordów i rozbojów. 

Wszystkie te łajdactwa rządu nie potrafiły je- 

ak osłabić energii rewolucyi. W Warszawie i Łodzi, 
| Petersburgu i Moskwie, w Samarze i Kazaniu, na 

"uazie i w prowincyach nadbaltyckich trwa walka 
"*oncyjna z policyą i gubernatorami; uniwersytety 
"ç burzą i zostają zamykane; rewolucyoniści w sa- 
| stolicy w bialy dzień napadają na wóz wiozący 
dze rządowe i zabierają blisko 400 tys. rubli — 

p dzie wre, wszędzie płomienie się zbierają, aby 
| stosownej chwili wybuchnąć jednym wielkim po- 
gi % ktory pochłonie cały obecny system wraz 
| lego wykonawcami. 


(0 mówią czarni o swej robocie, 


m Wychodzi w Przemyślu wesołe pisemko, słu- 
tą aace do pobicia soeyalistów. Pieniądze na nie 

ks, biskup Pelczar! Tymczasem wśród powodzi 
Arstw różnego rodzaju znaleźliśmy tam w nume- 
06 i 87 z 25 i 28 października arcyciekawy 
kuł p.t. » Katolicyzm i konserwatyzm na gruncie 
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galicyjskim<. Bardzo ciekawy artykuł, który sobic 
dokładnie przeczytajcie. Widać z niego, że go bez 
pozwolenia biskupa napisano, bo takich słów prawdy 
to by sobie sam za swoje pieniądze chyba nie po 
wiedział. Tak silnie i stanowezo nie potępiło klery- 
kalizmu żadne pismo socyalistyczne ! 

Posłuchajcie więc, co ezarni sądzą sami o swej 
robocie klerykalnej w Galicyi: 

»Dotychezas w pojęciach większości konserwa- 
tyzm a katolicyzm były ze sobą tak ściśle złączone, 
iż kiedy właśnia pojawili się inni, nowi ludzie, któ- 
rzy również przyznając się do katolicyzmu, stanęli 
na gruncie demokratycznym, nie umiano sobie wprost 
wyobrazić, jakby to jedno z drugiem pogodzić 
się dało«. 

»Przykład tego sojuszu katolicko-konserwaty- 
wnego jest częścią średniowiecznym zabytkiem, a 
częścią dostał się do nas, podobnie jak i do innych 
krajów, z Francyi. Tam właśnie wobec partyj rewo- 
lucyjnych, dążących do obalenia władzy, wyodrębniło 
się stronnictwo drugie, które biorąc w obronę istnie- 
jący porządek społeczny, zarazem podciągnęło pod 
to i obronę katolicyzmu. Łączono się z partyą mo- 
narchiczną i konserwatywną dlatego, że ona otwar- 
cie przyznawała się do katolicyzmu, obiecywała za- 
razem iść w jego duchu i bronić go przed napaściami 
wrogówe. 

»Tak było we Francyi — podobnie było i u nas 
Ale tak tam, jak i tu było to złudzenie tylko jakoby 
konserwatyści faktycznie stali na gruncie katolickim. 

»Katolicyzm, zamiast żeby być panem wobec 
podporządkowanego mu konserwatyzmu, stał się 
przeciwnie słagą tego ostatniego. Z góry przecież 
można było przewidzieć, że stronnietwo polityczne, 
którego zadaniem była obrona tego, co jest — bez 
względu na to, jakiem jest to, co jest — dla swoich 
celów prędzej czy później wyzyska ideę reli- 
gijną i pójdzie w duchn katolickim o tyle, o ile 
on będzie zarazem konserwatywnym. 

»Jeśli dzisiaj istnieje wielki rozdźwięk w Gali- 
cyi między ludem a księżmi — wogóle hierarchią. 
to zawdzięczać to mamy przedewszystkiem konser- 
watywnej robocie, a szezególniej jej wrogiemu wy- 
stąpieniu przeciw pionierom demokratycznych idei 
Znanem jest zbyt dobrze, że dla zwalczania budzą- 
cego się demokratycznego ruchu użyto przed laty 
hierarchii kościelnej. Natużyto kośsloła do celów 
politycznych, urządzono formalną nagonkę na zwo- 
lenników demokratycznych idei wśród kleru, znie- 
chęcono, łamano, zabijano duchowo i moralnie 

Konserwatyzm zamknięty w ciasnem kole, poło- 
żywszy ciężką łapę reakcyi na całym 
kraju, odsuwał tem samem lud od kato- 
licyzmu, ponieważ ten zaczynał tracić wiarę w to, 


ZOB — 


aby katolieyzm potrafił zmienić na lepsze to zło, 
jakie go gniotło. Księża, wychowani w tej atmosfe- 
rze, zapoznając całkiem swą misyę »pracy wśród 
ludu«, po największej części usuwali sie do zakry- 
styi lub wnetrza kościołów, pragnąc li tylko uchro- 
nić się przed złem nadchodzącem, ale nie przeciw- 
dzialając jemuc. 

»[em samem mogło się ugruntować wśród ludu 
przekonanie, że kośsłół jest przedewszystkiem dła 
„panów“. Sprawa kościoła zaś to »ich< sprawa, nie- 
rozłącznie związana ze sprawą stronnietwa konser- 
watywnego«. 

»Politycy konserwatywni umieli przewagę swoją 
nad katolieką częścią ludności tak wyzyskiwać, 1ż 
doprowadzili do tego, że wystąpienie przeciw 
polityce grup konserwatywnych iden- 
tyfikuje się niemal ze stanowiskiem an- 
tykatolickiemu. 

»Kler nie rozumiał ludu lub chociaż go rozu- 
miał, to nie mógł z nim współdziąłać. Żyją jeszcze 
ludzie, którzy sprawę ludową nazywałi »sprawą 
szatańską« i stosownie do tego traktowali księży 
»demagogów«, przewrotoweów, »rewolucyonistów «, 
jak nazywano księży, pragnących iść w lud i dla 
ludu pracować. Jeśli do tego traktowania przez wła- 
dzę konserwatywną demokratycznie usposobionych 
księży dołączy się jeszcze prawie wyłączne obsadze- 
nie probostw przez konserwatystów, to może się mieć 
pojęcie, jakim był los pionierow ruchu ludowego«. 

»Jeśli więe dzisiaj sGcyaliści wystę- 
pują przeciw katoliecyzmowi, głoszą i 
wpajają w lud, że katolicyzm jest uoso- 
bieniem niewoli i wsteczności, to po- 
chodziprzedewszystkiem złączności ka- 
tolicyzmu z konserwatyzmem —jaka na 
gruncie galicyjskim tak długo istniała«. 

A teraz wiecie, co sądzą klerykali o swej ro- 
bocie? 

W dalszym ciągu podaje nieostrożny pismak 
klerykalny, że przeciwtrutką na stańczykeryę i kon- 
serwatyzm jest — centrum ludowe! 

Swiadczył się cygan swojemi dziećmi! Centrum, 
które jest konserwatywnym bękartem, to centrum, 
które jest wycieraczką stańczykowskich pokoi ma 
zwalczać — konserwatystów! Wolne żarty! 

Prawdziwi chrześcijanie — pragnący 
wznowienia chrześcijaństwa w duchu nauk Chrystusa, 
pragnący uwolnienia ludu z jarzma niewoli poli- 
tycznej i ekonomicznej znajdą miejsce w partyi 
socyalistycznej. Partya ta nie wystę- 
puje przeciw religii jako takiej; jest 
w niej miejsce dla człowieka wierzącego obok wol- 
nomyślnego, jeżeli tylko obydwu łączy jeden cel: 
wyzwolenie ludu pracującego przez usunięcie 


ustroju kapitalistycznego z jarzma niew 
i ucisku, z pęt ciemnoty — bez względu na to, © 
ten ucisk pochodzi z ręki żydowskiej, czy cu 
ścijańskiej. — Bogacze są bezwyznaniowcami |! 
walki z pękatym workiem każdy wystąpić powinie 


Sprostowanie ksiąg gruntowy: 
w Galicyi. 


„| 0 

Ta tak bardzo dla kraju naszego ważna SspraiĄ ny, 
została wreszcie, jak to pisaliśmy w poprzednią Tje 
numerze, pomyślnie w parlamencie załatwiom | wę 
Dziś podajemy kilka najważniejszych postak| gą 
wień nowej ustawy. by 


y 
Głównym jej celem jest wprowadzenie do ISL] npe 

na najkrótszej i najszybszej drodze zgodnego * 
stanem rzeczywistym posiadania stanu hipotecznej md 
Środkami, zmierzającemi do tego celu, s£ J i 
chodzenia, jakie przeprowadzić mają w różnyj i 


kierunkach na miejscu w każdej gminie zEf = 
sprawę sędziowie samoistni, jako komisars WJ =x 
scowi, którzy na koszt państwa w obei ` 
i przy pomocy urzędników pomiarowych marný 1] 
urzędu badać wszelkie, w jakikolwiek sposób En 
ich wiadomości podane różnice, zachodzące W] m 
istotnym posiadaniem a wpisami, uskutecai o"t] Ti 
w księgach gruntowych. wy 
Wynik tych dochodzeń udzielany będzie * 
stępnie dotyczącym sądom do przeprowadzenia * j =] 
stowań w księgach, a jeśli między stronu' 3 ię ; 
przyjdzie do porozumienia pod względem "| m 
lowania hipoteki, natenczas o spornych ks" |] =) 
rozstrzygać mają sądy w drodze procesu : ^ Miż 
niku sporu zależeć będzie dopiero ustalić ** 
jący wpis hipoteczny. irer 
Jak z tego widzimy, ustawa nie zarządza hw 
kowitej i zupełnej rewizyi po kolei wszystki” | Ne 
kazów hipotecznych, gdyż nie ulega wap” | Fe; 
że bardzo znaczna część wpisów hipotecznych kżn 
duje się w zgodności z istotnem posiadiwe „Sdz 
praca komisarzy w tych wypadkach byłaby A | Ng; 
lową — natomiast upoważnienia objęte usal ke Ucz 
dają tak daleko sięgający zakres działanie j 
sarzom miejscowym, że ludność w każdym *:! | Jad 
może żądać pośrednictwa komisarza po a = M | uj 
a| zd 


ciu przez niego działalności w gminie i w% MM | 
sób mogą być wszystkie niezgodności us"* | ko 
ksiąg gruntowych. -PE 
Najważniejszą część ustawy obejmują | , 2 
dotyczące uchylenia tak zwanych rzekon 
cyjnych spółwłasności, które są, jak wiadon 


"F boleśniejszą stroną tak galicyjskich, jak i bukowiń- 
H skich ksiąg gruntowych. 

(we rzekome ispółwłasności, potworzone w księ- 
ach głównie z braku dostatecznej ilości geome- 
B ów w kraju, istnieją w tych wykazach, w któ- 

„ych ciało hipoteczne wpisane jest jako spólna wła- 
sność kilku właścicieli, a w rzeczywistości grunta 
tam należące podzielone są faktycznie między hipo- 
tecznych spółwłaścicieli, tak, że istotnie spółwła- 
| stość między nimi wcale nie istnieje. 

Otóż przy pomocy postanowień nowej ustawy 
będą rzeczone fikcyjne sjpółwłasności usunięte, a 
"| prele, objęte jednym wykazem i zaintabulowane 
| lieraz w krociowych cząstkach na rzecz nie po- 
zstających w spólności właścicieli, zostaną wy- 
*| lielone i jako osobną całość stanowiące, wpisane 
„| bdą zgodnie z prawdziwym stanem na rzecz istot- 
| Weh, faktycznych właścicieli. 
| Dla uniknienia w przyszłości tworzenia tego 
| rodzaju sztucznych wpisów obejmuje ustawa prze- 
| < zabraniający sporządzania jakichkolwiek kon- 
ai | aktów. zawierających pozorne spółwłasno- 
| | a również zawiera zakaz legalizacyi podpi- 
sw na takich aktach prawnych. 

_ Przepis ten zupełnie uzasadniony, mający na 
| utrzymanie porządku w księgach gruntowych, 
ać się może iluzorycznym, jeśli równocześnie nie 
slap należyte iwydatne powiększenie 
Hszhy okręgów i urzędników pomiaro- 
"ich w obydwóch krajach. 
4 Dodatni wynik całej tej sprawy prowadzonej 
| le nowej ustawy zależy w pierwszym rzędzie 
F aależytego zastosowania przepisów w praktyce, 
idic da się zaprzeczyć, że naprawianie spaczo- 
|". roboty jest o wiele trudniejszem zadaniem, 
| "żeli stworzenie nowego dzieła. 
l Przypuszczać należy, że rząd nauczony przy- 
| | en doświadczeniem przy zakładaniu ksiąg grun- 
4 "ych, nie będzie tym razem stosował 
| Uerozsądnegosystemu oszczędnościo- 
| Bo i przyzna sędziom wynagrodzenie im na- 

“me, a po obywatelskiem poczuciu naszego stanu 
| *diowskiego spodziewać się mamy prawo, iż ko- 
| "Sarze miejscowi spełniać będą obowiązki im po- 
| Zone z całą gorliwością. 

4. Jak długiego czasu wymagać będzie przepro- 
| Fadzenie całej tej sprawy, tego nawet w przy- 
| b eniu przewidzieć dzisiaj nie można, gdyż licz- 
|. uregulować się mających wpisów w księgach 
| ttowych każdego sądu, może być dopiero usta- 
4 po rozpoczęciu pracy na miejscu. 

TS Po wydaniu przez ministerstwo przepisów wy- 
| lawczych czynności sprostowawcze będą mogły 
Tozpocząć z wiosną przyszłego roku. Na po- 


| 


a 
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czątek ma być mianowanych około 30 komisarzy, 
przy pomocy których wprowadzoną zostanie ustawa 
w życie. W, latach następnych liczba nowych ko- 
misarzy będzie większą i wtedy dopiero można bę- 
dzie akcyę sanacyjną przeprowadzić w całej roz- 
ciągłości. : 


Go każdy kupić i przeczytać powinien? 


kalendarz Robotniczy! 


Baczność, towarzysze! 

Strzeżcie się lokalu administracyi „Naprzodu“! 
Bo kiedy zajdziesz tam, skusi Cię, bracie, i zwabi 
ku sobie okazała, pięknie wydana książka, na której 
z przyjemnością wzrok Twój się zatrzyma. Na o- 
kładce, w gustownej ramce, ujrzysz sympatyczną, 
rozumną twarz robotnika, trzymającego w musku- 
larnej spracowanej dłoni olbrzymi młot — symbol 
siły. Za tym młotem — siłą widnieje karta wybor- 


cza — dorobek polityczny proletaryusza, zadatek 
przyszłego, nowego 1907 roku. U dołu — dużemi 


literami czerwieni się napis: Kalendarz Robotniczy. 

Zajrzyjmy do środka. Kalendarzyk partyjny, 
wyczerpująco opracowane kalendaryum, rozmaite 
wskazówki, miezbędne w życiu praktycznem — 
wszystko to zajmuje niewiele miejsca i jest sto- 
sunkowo błahostką w porównaniu z tem, co znaj- 
dujemy dalej. Rozpatrzmy po kolei. 

Na pierwszy ogień idzie „Międzynarodówka“, 
dobrze znana naszym towarzyszom. A i księża na- 
wet cosik o niej wiedzą, bo nieraz jeden wyklinali 
ją już z ambon kościelnych. „Międzynarodówka 
to potężny, podniosły śpiew-hymn na cześć wol- 
ności i braterstwa wszystkich ludów świata. 

Tuż za „Międzynarodówką"* towarzysz poseł 
Ignacy Daszyński w artykule: „Ksiądz w polityce" 
rozprawia się po swojemu z politykującym księ- 
dzem. Ze zwykłą przystępnością i swadą wykazuje 
autor jasno, jak na dłoni, dlaczego u nas kler 
katolicki zawsze występuje przeciwko robolnikom 
i chłopom, a tak gorąco broni bogaczów. Dlaczego ? 
Przecież ci księża, to przeważnie synowie chło- 
pów lub drobnych rzemieślników, powinniby więc 
na pierwszy rzuł oka należeć do chłopskich i ro- 
botniczych partyj. Tymczasem widzimy zupełnie co 
innego: księża trzymają z bogaczami. Złożyło się 
na to wiele przyczyn. Wadliwe wychowanie w se- 
minaryach, zależność i od władzy kościelnej w Rzy- 
mie, iod władzy rządowej w swoim kraju, róż- 
nica majątkowa, odrębność stroju, bezżeństwo, prze- 
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starzałe pojęcia o władzy kościoła it. d. — wszy- 
stko to wpłynęło na wyodrębnienie, oddzielenie 
księży od całej masy ludu. I chociaż ci księża 
z ludu wyszli, na szkodę tego ludu używają i nad- 
używają swego wpływu moralnego. I tak to autor 
łatwo i wyraźnie przedstawia, że gdy przeczytasz 
rozprawkę, w głowie ci się rozjaśni, zrozumiesz 
wiele rzeczy i choćbyś był już mądry, to jeszcze 
zmądrzejesz. 

Dalej Tytus Filipowicz ładnie i bardzo zajmu- 
jąco opowiada o podróży zesłańców politycznych 
do Wołogdy, na północ Rosyi. Więc mamy tu od- 
jazd! z Warszawy, opis towarzyszów podróży i kon- 
wiojowych żołnierzy, życzliwość publiczności, „po- 
pas“ w więzieniu moskiewskiem, spotkanie z ro- 
syjskimi rewolucyonistami itd. itd. Czyta się przy- 
jemnie i ciekawie. 

Na następnej stronicy ilustracya malarza Ro- 
sena: Praczki. Na szerokim stawie, niedaleko brze- 
gu, stoją baby wiejskie, a może i dziewuchy — 


sami rozpoznacie! — i piorą bieliznę. Daleko wi- 
dać ciemny bór. 
Po rozrywce — praca, po obrazku — artykuł 


poważny. Dr. Gumplowicz mówi o rozwoju rolnic- 
twa w Anglii. Dowiadujemy się, jak w ciągu wie- 
ków. wielka własność ziemska uległa w Anglii roz- 
maitym wahaniom i zmianom pod wpływem eko- 
nomicznych i politycznych warunków, jak nowo- 
czesny kapitalizm wpływa na rozwój rolnictwa, w 
jaki sposób wielka gospodarka rolna dzięki uświa- 
domieniu i zorganizowaniu ludu roboczego rozpa- 
da się i ustępuje miejsca gospodarce drobnej, wre- 
szcie jaką rolę w ustroju socyalistycznym odegra 
unanodowienie ziemi. Autor wykłada to wszystko 
zrozumiale i łatwo, tak że czytelnik z ogromnem 
zainteresowaniem i ciekawością dąży za wątkiem 
opowiadania. 

Dalej Olga, lublinianka, poświęca towarzyszom 
więźniom piękny wierszyk pod tytułem: W mogile 
żywych. Wierszyk mówi, jak ciężko i smutno wleką 
się godziny za kratą więzienną, jak rozpacz wkrada 
się w serca ludzi cierpiących za świętą sprawę 
ludową. 

Nowa stronica rozpoczyna się ilustracyą Jana 
Baluszka, przedstawiającą zwózkę węgli. Białą, śnie- 
żną równiną ubogo odziane kobiety zwożą wóz- 
kami i saneczkami ,,czarne dyamenty"'. Bez węgla 
się nie obejdziesz, bo lasów w blizkości niema. 
Kilka zaledwie iogołoconych z liści drzewek spogląda 
smutnie na poczerniałe od pyłu węglowego budynki. 

Artykuł: „W chwili obecnej“ Bolesława Lima- 
nowskiego mówi o walce rewolucyjnej przeciwko 
caratowi, jaką w Królestwie Polskiem podjęła Pol- 
ska Partya Socyalistyczna. Autor kreśli pobieżnie 


dotychczasową historyę tej walki i ostateczne zwy- 
cięstwo nad caratem upatruje w masowej rewolu 
cyi zbrojnej. Specyalny Wydział Wojny, złożony ze 
znawców sztuki wojennej, powinien nakreślić do- 
kładny, zgodny plan działania we wszystkich cze: 
ściach całego kraju. 

Znowu ilustracya Emila Brina: W. pocie czola. 
Trzech ludzi z wysiłkiem i naprężeniem muskułów 
holuje na linie brzegiem rzeki ogromną barkę. Po: 
wyżej widać dziób drugiej barki. Pracują napra- 
wdę w pocie czoła. 

Dalej mamy nowelę Maurycego Zycha (Stefa- 
na Żeromskiego) pod tytułem: Wspomnienie. Zna- 
komity autor polski pięknemi, serdecznemi słowy 
opisuje pochód tłumu robotniczego z czerwonym 
sztandarem. Mężczyźni, kobiety, dzieci idą zwar- 
tym zastępem ulicami miasta. Śpiewają pieśń 0 
czerwonym sztandarze. Z zaułku niespodzianie wy: 
chodzi rota żołnierzy, z nastawionymi bagnetami. 
Tłum zrósł się w jedną bryłę, pogardza śmierci. 
Ten tłum robotniczy toruje drogę wolności. 

Wiersz: Obudź się, tłumie! mówi o sile wiek 
kiej, niezwyciężonej, jaka spoczywa w uświadonnio: 
nym tłumie, wzywa więc go, żeby się policzył ! 
siłą swych ramion dźwignął świat nowy. Z 

Adela Poppowa w artykule: Prawo wyborcz* 
kobiet, zbija zarzuty przeciwników politycznego w 
wnouprawnienia kobiet i na przykładach niektóry'h 
krajów wykazuje jasno, że kobiety mają poczucie 
swoich obowiązków politycznych i z przysługuju 
cego im prawa wyborczego robią najlepszy użyteś: 

Rozprawka dr. Ellenbogena p. t.: „Marsylianka 
ongi i dziś“ objaśnia charakter rewolucyi uii 
szczańskiej, której wyrazem była Marsylianka, zle 
na pieśń z czasów wielkiej rewołucyi francuskiej: 
Burżuazya, zdobywszy już prawa dla siebie przy 
pomocy ludu roboczego, zaczęła wyzyskiwać klasy 
pracujące i zwalczać rewolucye proletaryackie. J€; 
dnak pod naporem uświadomienia i organizacy! 
proletaryatu. skończy się panowanie jednej klasy 
nad drugą i dla dobra całej ludzkości zapanuje " 
strój socyalistyczny. Marsylianką nowoczesną będz* 
proletaryacka pieśń rewolucyjna, rozbrzmiewają” 
we wszystkich krajach kuli ziemskiej. 

Zaraz też mamy rycinę francuskiego malar‘ 
Gustawa Dorego, przedstawiającą Marsyliankę. TI 
ludu, uzbrojony, z pieśnią na ustach, dąży z M 
sylii do Paryża na pomoc rewolucyonistom. Dale" 
jeszcze widać szable i bagnety, bo też tłum to zi 
czny: około 15 tysięcy głów. 

Włoski pisarz Edmund de Amicis przytacza 10% 
mowę między matką a synem. Matka — pocz 
wa z kośćmi kobieta, ale cóż? Zbałamucili niebot 
księża swojemi kłamstwami i potwarzami, rzuć” 
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nymi na socyalizm, więc smutno jej, że syn stał 
się socyalnym demokratą. Syn dopiero tłómaczy 
jej, czem jest socyalizm, i miejmy nadzieję, że ma- 
tkę przekona. l 

Po króciutkim artykule, zaznamiającym czytel- 
nika ze stowarzyszeniem socyalistycznych nauczy- 
cieli w Holandyi, mamy znowu ilustracyę Alfreda 
Sisley: Przy pracy. Trzech robotników ciesielskich 
w pozach pochylonych pracuje gorliwie nad wy- 
kończeniem roboty. 

Teraz znowu nowela Wacława Sieroszewskiego : 
Przepowiednia Wernyhory. W piwnicznych izbach 
warsztatu z ostatnim wysiłkiem pracują robotnicy, 
wyczerpani nadmierną, całodzienną pracą. „Stary“ 
zwykle pod wieczór zegar przesuwa, więc praca 
się dłuży. Jeden. z terminatorów skorzystał z nie- 
obecności „starego“ i skończył ukrytą w szufladzie 
książkę. Później opowiada towarzyszom przeczy- 
taną historyę o pięknej Hannie, kozackim hetmanie 
Jurku, rycerzu Spytce i lirniku ukraińskim Wer- 
nyhorze. Tymczasem chłopcy zasłuchani nie zau- 
ważyli, jak do warsztatu wpadł srogi majster i rzu- 
cił się w gniewie na biednego terminatora. Śliczna 
przepowiednia Wernyhory smutnie bardzo się skoń- 
czyła. Tem swojem ogromnie prawdziwem opowia- 
daniem chwyta autor czytelnika za serce. 

Malarz Stanisław Bohusz-Siestrzeńcewicz daje 
trycinę : Na zarobek. Smutna szarą drogą dąży dwóch 
ludzi z tobołkami na plecach, z kijami podróżnymi 
w rękach. Idą w świat, szukać chleba. Rzucili wieś 
rodzinną i idą, idą.... 

Po artykule dr. Orwida, który stara się wylłó- 
maczyć czytelnikowi, jak rewolucya wpływa na mu- 
zykę, mamy inną znowu ilustracyę Wygrzywalskie- 
go: Na swojską nutę. Eh! wesoło! Grajek rżnie 
od ucha siarczystego obertasa, a dziarski parobczak 
wywija z dziewuchą, aż skry idą. Opodal stoi druga 
dziewczyna i zapewne z wielkiej ochoty nogami 
przebiera. Takąci już jest ta swojska nuta. 

Dwaj pisarze Edmund de Goncourt (czytaj (rą- 
kur) 1 Ernest Crósby dają dwa krótkie śliczne opo- 
wiadania. Pierwszy opisuje cmentarz nędzarzy w 

aryżu, drugi — wyzysk krwawej pracy robotni- 
ów przy pomocy maszyn. 

Towarzysz poseł Szumajer w artykule: Pro- 
letaryat i szkoła przedstawia opłakane stosunki, w 
Jakich znajduje się szkolnictwo ludowe w Austryl. 

ymczasem w interesie ludu roboczego leży pod- 

hiesienie wykształcenia jego dzieci, bo zastępy anal- 
labetów najwięcej się przyczyniają do obniżania 
płacy zarobkowej. Dlatego też proletaryat żąda szko- 
J, wolnej od wpływów kleru i dostępnej dla wszy- 
stkich dzieci. 

Na pytanie: Dlaczego zwalczamy klerykalizm ? 


świetnie odpowiada towarzysz dr. Ellenbogen. Au- 
tor na wielu ciekawych bardzo przykładach do- 
wodzi, że klerykalizm wszędzie nadużywa religii 
dla celów politycznych, ażeby opanować i uciskać 
ludy. Klerykalizm to najzawziętszy wróg ludu, nie- 
ubłagany wróg wolności. Dlatego więc socyaliści, 
nie tykając religii, zwalczają mężnie klerykalizm. 

Znowu mamy dwie ilustracye. Jedna Rapac- 
kiego przedstawia widok za miastem. Druga ry- 
cina Kozakiewicza przedstawia Wiosnę. Na lące 
leży dziewczyna wiejska, głowę oparła na prawej 
ręce i uśmiecha się wdzięcznie. Raduje ją wiosna. 
We mgle porannej widać zarośla, dalej -— kościółek 
wiejski. 

Ellen Key w artykule: „Sztuka i socyalizm* 
dowodzi, że nowe przemiany w ustroju społecznym 
prowadzą ludzkość na wyższy stopień rozwoju. 
Ustrój socyalistyczny przyczyni się do zapanowa- 
nia piękna w życiu człowieka. 

Towarzysz Emil Haecker barwnie i zajmująco 
opowiada o wojnie chłopskiej we Włoszech w 13 
i 14 stuleciu. W owym czasie rozpowszechniła się 
sekta Braci Apostolskich, których celem było wy- 
zwolenie chłopów włoskich z jarzma ucisku i prze- 
mocy. Bracia Apostolscy byli w wiekach średnich 
bohaterskimi bojownikami socyałizmu. Pomimo o- 
krutnych prześladowań zdołali w roku 1804 wy- 
wołać powstanie chłopskie, które z początku miało 
powodzenie. W końcu jednak biskupom udało się 
przekupić mało uświadomionych chłopów i przecią- 
gnąć ich na swoją stronę. Chłopów wprzągnięto z 
powrotem w jarzmo niewoli i wyzysku, a mężnych 
Braci Apostolskich wycięto w pień. Przywódca braci 
— szlachcie włoski Dolcino i piękna mniszka Mał- 
gorzata zostali publicznie spaleni na stosie. Było 
to w roku 13807. Opowiadanie swoje ujął autor w 7 
rozdziałów, w których po kolei przedstawia uciecz- 
kę Małgorzaty z klasztoru św. Katarzyny, działal- 
ność Braci Apostolskich, cierpienia ich i prześła- 
dowania ogniem i mieczem, wygnanie i agitacyę 
Dolcina, wybuch powstania chłopskiego, oblężenie 
Braci Apostolskich przez wojsko krzyżowe, wreszcie 
męczeńską śmierć Dolcina i Małgorzaty. 

Stefan Karski kreśli szczegółowo krwawą kro- 
nikę 1906 r. w Królestwie Polskiem i po porządku 
opowiada przebieg ruchu rewolucyjnego w Bosyi 
i zaborze rosyjskim. Wykład jest urozmaicony ca- 
lym szeregiem ilustracyj. Mamy więc lu areszto- 
wanie rewolucyonistów w Petersburgu, napad na 
pocztę na szosie kaliskiej, rewizye na ulicach, napad 
na pociąg pod Celestynowem, zabójstwo rewirowego 
w. Warszawie i wiele innych. 

Wiersz Kazimierza Romina pod tytułem: „Leć, 
pieśni!“ wzywa lud na ostatni zwycięski bój o wol- 
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ność. Wierszyk krótki i bardzo wdzięczny. Dalej 
znakomity pisarz francuski Anatol France (czytaj 
Frans) opowiada... no, o czem? Otóż nie zgadnie- 
cie, bo opowiada. jak psy morskie zaczęły się ubie- 
rać. Historya wcale zabawna. Podług opowiadania 
autora pewien dziki szczep Merswinów sam nazwał 
siebie psami morskimi. Te „psy morskie“ żyli w 
stanie dzikości i chodzili po świecie nago. Aż dostał 
się do nich pewien święty mąż, misyonarz, i posta- 
nowił wszystkich Merswinów odziać w suknie. Spro- 
wadzono więc tkaniny i skóry. l stała się rzecz 
dziwna. Póki Merswinki chodziły nago, zachowy- 
waly się zupełnie naturalnie, nie kokietowały męż- 
czyzn, a sami mężczyźni nic szczególnego w ko- 
bietach nie upatrywali. A jak tylko pierwszą lep- 
szą Merswinkę ustroili w suknię, kapelusz. wstążki, 
zaraz ci zaczęła spuszczać oczy, robić skromną 
minkę i nadawać sobie taki wygląd, jak gdyby prze- 
chowywała pod suknią skarb jaki. | co powiecie? 
Merswini dali się wziąć na kawał i całą chmarą 
ruszyli za pierwszą, ubraną w suknie kobietą. Ba! 
nawet sam pobożny braciszek uległ pokusie i znikł 
z elegancką Merswinką gdzieś tam, w zaulku. Taka 
ci psiakość! siła tkwi w tej zalolności kobiecej. 
Ale my wiemy, że to la nic ważnego.... 

Na tej pociesznej historyi kończy się dział lite- 
racki Kalendarza. Zmęczysz się samym wylicza- 
niem tych wszystkich rzeczy, które się tam znaj- 
dują, a jak pomyślisz jeszcze. że cały ten Kalendarz 
kosztuje tylko 70 halerzy, lo skusisz się, bracie, 
i pędem pobiegniesz do Administracyi „Naprzodu“. 


INTERPELACYA 


posłów Daszyńskiego i tow. do p. ministra sprawiedliwości 

w sprawie konfiskaty broszury Michała Luśni pod tytułem: 

„Czy teraz niema pańszczyzny?* wniesiona na 416 posiedzeniu 
XVII sesyi Rady Państwa w dniu 13 czerwca 1906 r. 


C. k. Prokuratorya w Krakowie skonfiskowała wydaną 
nakładem czasopisma „Prawo Ludu“ w Krakowie broszurę 
Michała Luśni zatytułowaną „Czy teraz niema pańszczyzny?“ 
Treść tej broszury jest następująca: 


Czy teraz niema pańszczyzny ? 


Napisał 
Michal Luśnia. 
(Ciag dalszy). 
Ale zawsze nie jest przykuty, jakby kajdanami, 
do jednego kawałka ziemi i do jednego pana: może 
przechodzić od jednego do drugiego, może robić 
ciągle, ale tymczasem wędrować po kraju, ze wsi 
do miasta, z miasta do, wsi, — i tym sposobem 
widzi różnych ludzi i różne rzeczy. Więc zobaczy, 


że nie wszędzie robotnik pozwala się 
takłatwowyzyskiwać kapitaliście, jak, 
na wsi, że się nie dają robotnicy, — a 
spotka też ludzi mądrzejszych, co widzieli więcej 
od niego i uczyli się, to ci mu opowiedzą, że mo- 
żnanaświecieurządzić inaczej, tak że- 
by nikt nikogo nie wyzyskiwał i wszy- 
scy byli równi. Zobaczy też, że nie tylko pan 
na wsi wyzyskuje najemnika, ale i majster w mie- 
ście czeładnika i fabrykant robotnika, i zobaczy, że 
oni wszyscy odrabiają taką pańszczyznę, jak wam 
opowiedziałem. Więc zobaczy i domyśli się, że ci 
wszyscy, co najemnika wyzyskują. co z pracy na- 
jemnika żyją, z tego przydatku roboty, co im na- 
jemnik za darmo daje, więc i pan dziedzic, i pan 
fabrykant, i majster, I taki bogaty gospodarz na wsi. 
co parobków trzyma, i ksiądz, i cesarz ze wszyst- 
kimi urzędami, że to wszystko jedną drogą chodzi. 
i że wszyscy trzymają się za ręce i pomagają $0- 
bie na całym świecie, żeby robotników wyzyski- 
wać. Więc jak lo on zobaczy, to powie sobie: kiedy 
oni wszyscy pomagają sobie, żeby wszystkich ro- 
botników dusić, to i wszyscy robotnicy, czy 
toczemias ta; <:czyst 0-2 e wsiyczy 404 PoS 
skiczy zRosyi,czy z Niemiec czy skąd, 
powinni pomagać sobie nawzajem ila 
czyć się ze sobą, żeby panów przymu- 
sić, żeby ich nie wyzyskiwali. Jak on to 
sobie pomyśli, to znaczy, że on już zmądrzał, że 
wie, co trzeba robić, żeby było inaczej na świecie: 
a jak on sam zmądrzał, tto będzie chciał, żeby 
innirobotnicyteż zmądrzeli, żeby ich jak- 
najwięcej zmądrzało i jaknajprędzej, żeby się po- 
łączyć iinaczej urządzić na świecie. 
Zobaczy też każdy taki, że robotników ra 
zem jest daleko, daleko więcej, niżeli 
wszystkich panów i kapitalistów ra 
zem, — więc że robotnicy, jak się połączą, będą 
mieli daleko większą siłę, niżeli panowie, i zrobią 
to, co będą chcieli. Oto dlaczego jest teraz lepiej, 
niż za pańszczyzny : bo teraz naród może zmądrzeć 
i połączyć się w jedną kupę, a wtedy nie mógł, bo 
całe życie żył w biedzie i głupocie. Tylko każdy, 
co już raz zmądrzał, co już wie, dlaczego jest 
teraz źle i co trzeba zrobić, żeby było lepiej, — 
powinien zawsze pamiętać, żerobotnicy wtedy 
mają siłę, jak są połączeni wszyscy W 
kupie i jak ich jest najwięcej — więc powini 
innym, co jeszcze są głupi, wszystko to samo opo 
wiadać, co oni sami wiedzą, żeby jaknajwięcej ro- 
botników zmądrzało. Rozumiecie? E. 

— Co nie mamy rozumieć — odpowiedzial 
Wincenty, i Kuba, i Adamek, i Franciszek, 1 inn! 
łączyć się w kupę wszyscy najemnicy, czy to £ 
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miasta, czy ze wsi, trzymać się razem i przymusić 
wszystkich kapitalistów, żeby zrobili to, co my 
chcemy ! 

— Rozumiem to i ja — powiada na to Ignacy 
— dlleście jednego nie powiedzieli, Michale, jak 
to trzeba ma Świecie urządzić? bo dobrze, że my 
wszyscy robołnicy będziemy się kupy trzymali, ale 
to my mamy robić, żeby nas panowie nie wyzyski- 
wałi i żebyśmy im tej pańszczyzny nie odrabiali, 
cośmy ją dawniej i co ją teraz odrabiamy ? 

— Prawdę mówicie, Ignacy, że nie powiedzia- 
łem tego — odpowiada Michał — późno już jest, 
wieczór się robi, ale jeśli chcecie, to wam to zaraz 
pokrótce powiem, co trzeba zrobić. 

— (zekajcież, Michale — Ignacy jeszcze po- 
wiada — czy ja dobrze myślę? Ja myślę tak, że 
cała nasza bieda z tego, że nam nie płacą tyle, 
to nam się należy, tylko mniej, bo resztę nam kra- 
dną; więc trza, żeby nam więcej płacili? racya, 
czy nie? 

— Juści że racya — odezwało się kilku — 
trza, żeby panowie więcej płacili, to nam lepiej 
będzie. 

— Ma się rozumieć — Michał na to — że 
lepiej by nam. było, żeby nam więcej płacili; ale 
na to jest jedna rada: musimy się łączyć, zgodą 
iść jedni z drugimi; jak jedni powiedzą, żeby im 
więcej Żółtowski płacił, to inni wszyscy powinni 
się z nimi razem trzymać, nie odstępować, a nie 
ak jak teraz, co inni przychodzą i powiadają: od- 
braw pan, tamtych, my będziemy za mniej robić. 
Tylko, to trudno jest, bo sami pamiętacie, jakeś- 
my gadali, że zawsze jest dużo takich, co nie mają 
roboty, z głodu przymierają, więc wolą coś zaro- 
bić, niż nie. A powtóre, pamiętacie, cośmy gadali, 
że z czego paniowie żyją? z tej roboty, co za nią 
lie zapłacą robotnikowi, co mu ukradną; więc jak- 
by oni oddali robotnikowi wszystko, co mu się 
należy, co on wyrobi, to by im samym nic nie 
Zostało. Więc dlatego, chociaż można zgodą i do- 

rem trzymaniem się zmusić panów, żeby trochę 
Więcej płacili, ale żeby mieli wszystko oddać, co 
fobotnikowi się należy, to oni tego nie zechcą, bo 
'o by się im zostało ? 
< — A to właśnie trzeba — Ignacy na to — 
żeby jm nic nie zostało, to by wtedy musieli sami 
śabrąć się do roboty, tak jak my wszyscy, to by 
Mylo sprawiedliwe. Co mają darmozjady żyć a nic 


_ le robić ? 


-- To macie racyę — odpowiada mu Michał 
— że oni powinni pracować, wszyscy ludzie po- 
"mni pracować porówno, a nie jedni na drugich. 
ylko w tem bieda, że póki pan jest panem, to on 
tobić nie zechce i znajdzie zawsze takich, co będą 


na niego robić. A dlaczego on jest panem? Dla ni- 
czego, tylko dla tego, że on ma ziemię a inni nie 
mają ziemi, albo mają za mało, — więc ci, co nie 
mają ziemi, to idą na jego ziemię, do niego w na- 
jem, i on za to kradnie im część roboty. Tak samo 
w miastach fabrykanci mają swoje maszyny, fa- 
bryki, a naród nic nie ma, tylko ręce do roboty, 
więc idzie w najem na robotę do fabrykantów, 
i zaraz za to fabrykant zabiera sobie ten darmowy 
przydatek ich itoboty, co wam o nim opowiedzia- 
łem. Wszystko złestądidzie żepanowie 
mają ziemię i fabryki a naród nic nie 
m a. (Dokończenie nastąpi). 


LISTY Z KRAJU. 


Zachłanność wyzyskiwacza rohotnik przepłaca 
życiem. 


Żywiec dnia 20 października 1906. W cegielni 
Schwarca w Zabłociu przy Żywcu dnia 12 paździer- 
nika b. r. zajętych było kopaniem ziemi na cegłę 
około 8 ludzi. Podczas tej pracy usunęła się ziemia 
przygniatając jednego z robotników Jana Barabasza 
z Oczkowa, którego wydobyto już trupem z połama- 
nemi nogami, rękami i potłuczoną o szyny głową. 
Osierocił on nieletnie dzieci i żonę. Zachłanność 
Schwarza zrobiła już niejedno podobne nieszczęście, 
raniąc lub kładąc trupem robotnika, dlatego tylko, 
aby lichwiarz nie potrzebował nic wydać w eelu bez- 
pieczeństwa tamże pracujących; w tym nieszczęśli- 
wym wypadku, gdyby Schwarz postawił do nadzoro- 
wania fachowo uzdolnionych ludzi, dalej aby dostar- 
czyć potrzebną ilość gliny, zaprzęga dla taniości do 
dwóch wózków, których około 118 koniem dowozi, 
tylko 8—10 ludzi. Ci naturalnie, aby na czas ukopać 
i na wózki naładować, nie kopią jakby bezpieczeń- 
stwo wymagało stopniowo z góry. lecz z dołu, zre- 
sztą to się sama glina z góry zwala. W ten sposób 
oszczędzał Schwarz i około 8 ludzi mniej zatrudniał 
i za to właśnie robotnik stracił życie! Dla zatarcia 
prędko śladów winy Schwarza, urządzono się z jakąś 
na poczekaniu zlepioną komisyą dla sprzątnienia tru- 
pów, aby zaś przypadkiem, który z robotników nie 
powiedział prawdy! Jednym nagroził, że im popa- 
mięta, drugim naobiecywał dużo roboty, no i sprawa 
ubita! W dodatku na prędce kazał kopać z góry, aby 
jakiemuś bezstronnemu śledztwu utrudnić zbadanie 
przyczyny wypadku. Robotnicy powinni już raz po- 
myśleć o zorganizowaniu się w partyi socyalno-demo- 
kratycznej, aby mogli położyć koniec tej rabunkowej 
gospodarce wszelakich lichwiarzów. Nie czekajcie, bo 
czekanie pomściłoby się srodze! Przecież widzicie nad 
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czem różni lichwiarze radzą, tylko nie nad tem, aby 
robotnikowi ułatwić życie, raczej, aby je skrócić lub 
zrobić mu ciężkie! Pod tym względem podają sobie 
ręce tak żydowscy jak i chrześcijańscy wyzyskiwacze, 
aby tylko robotnika trochę mądrzejszego jak najprę- 
dzej pozbyć się, bo krzywdzić tylko głupich można. 
To też widzieliśmy, jak pobożni katolicy z brater- 
skim uściskiem ze Schwarzem szeptają sobie do uszu: 
Jakby tego Packana [ze Zabłocia wydalić, bo przez 
niego niemożemy dalej zabijać przy pracy robotników ! 
Do zwycięstwa nad tyranami pomoże tylko silna or- 
ganizacya ! Czerwony. 


Karwina dnia 28 października 1906. Szanowna 
Redakcyo! Nadchodzi chwila, która skruszy okowy 
kajdan i lud wybawi z niedoli. Wyjdą te upiory dra- 
pieżne ze swojego gniazda, posępne i ponure, co lud 
roboczy rabowały ze wszystkich praw politycznych, 
i opuszczą ten stary parlament, co w nim siedzieli 
czterdzieści lał i kiwali tylko głowami, jakby ten na- 
ród pracujący trapić. 

Lud stracił już do nich zaufanie i ogląda się za 
orężem swoim, bierze do ręki broń, nie palną ale 
użyteczną — organizacyę i swoich przywódców na- 
przód wysyła, a za nimi idzie krok w krok. 

Ludu roboczy, tylko śmiało i odważnie, bierz do 
ręki sztandar, oświatę do głowy, a przecieraj oczy 
nie szmatami, któremi są burżuazyjne piśmidła, lecz 
czytaj gazety nasze, socyalno-demokratyczne, w któ- 
rych nasi przywódcy piszą i pouczają. Niech będzie 
naszem hasłem : precz z kapitalizmem i przywilejami! 
My jesteśmy też obywatelami państwa, my też za- 
sługujemy na ludzkie traktowanie. Niech żyje reforma 
wyborcza do sejmu i parlamentu! Stańmy razem 
dłoń w dłoń, bo w jedności spoczywa siła. F. 5. 


Karwina dnia 28 października 1906, Odbył się 
w piątek d. 26-go kondukt pogrzebu zabitego W. 
Staniuszka ze szybu Henryka w Karwinie. Ks. Hcybka 
w mowie swojej zwrócił uwagę na wieniec czerwony 
cośmy nieśli za naszym towarzyszem na miejsce spo- 
czynku i to mu się nie podobało. Mówił: żeby ten 
nieboszczyk wstał, toby zawołał: „precz z takimi 
wieńcami !* 

O zaiste! wielebny księże, żeby wstał, toby wziął 
ten wieniec cierniowy a kij dobry i starąłby naprze- 
ciw ciebie, protestując przeciw falszywej obłudzie ! 

Wy zapominacie o nauce Chrystusa, co wam 
zostawił ewangelię i brewiarz i dał wam owieczki na 
dozór; ale cóż, wybyście z nich zdarli ostatni kosmyk 
wełny. Owieczki były spokojne, póki miały dosyć 
wełny i dały się wam drzeć bez sumienia ; ale kiedy 
ostatni kosmyk chcecie wyrwać z korzeniem, stanęły 
we własnej obronie i powiedziały: Dość, barany we 
wilczej skórze ! Ludu roboczy! wst ń i weź ten sztan- 


dar czerwony do ręki, weź oręż organizacyi i pokaż 
naszym tyranom, żeśmy gotowi do boju, walczyć 
o swe święte prawa, które się nam należą w naszym 
kraju. Czujni czerwoni. 


Dąbrowa 50 października 1906. Szanowna Re- 
dakcyo „Prawa Ludu“! We Frysztacie dnia 28 pa- 
ździernika 1906 zwołali klerykali zgromadzenie ludo- 
we dla stowarzyszenia katolickich socyalistów robo- 
tników, na które był zaproszony ks. pałkarz i Zgór- 
niak z Krakowa. Ten ostatni już w Łąkach referowal 
na takiem zgromadzeniu, a odgrażał się socyalistom ; 
ale eoś im źle idzie, bo nigdzie nie mogą nic zapro- 
wadzić. Starają się czarne kruki, ażeby jako rozbić 
zsolidaryzowanych robotników, używają wszelkich sił, 
aby jako zaszkodzić klasie pracującej w jej postępie. 
Jak widać, chwycili się już ostatniego środka, który 
im też nie poskutkował, bo gdzie się tylko ukażą, 
wszędzie lud woła: „precz z klerem!* I we Fryszta: 
cie im się nie udało, bo nie mogli nic przeprowadzić, 
musiał pan starosta Werlik rozwiązać zgromadzenie. 

Tak dziś już lud zna swojego wroga, wroga 
wszelkiego postępu, wroga, który się stara oćmić lud, 
ażeby nie poznał swojej siły. Ale dziś już wrogom 
zapóźno nawiązywać starganą nić — lud musi zwy- 
ciężyć, bo w ludzie spoczywa cała potęga, a gdzie 
potęga — tam zwycięstwo! Z socyalno-demokraty- 
cznem pozdrowieniem Józef Leszczyński. 


Żywiec dnia 30 października 1906. Jeszcze nie 
zatarto śladów krwi u Schwarza a już drugi jeszcze 
okropniejszy wypadek zdarzył się w fabryce papieru, 
która pod względem wyciskania sił robotnika jest 
taka sama, jak Schwarza. Robotnicy przemęczeni długą 
nocną szychtą 12 godzin trwającą, tracą wprost przy- 
tomność! Do rana są oni prawie o głodzie, bo jakże 
można się pożywić za 60 lub 65 et. przy takiej cię- 
żkiej pracy! Tyle zarabiają robotnicy 16 — 18 lat! 
Dziwić się należy, że i tak ci niewolnicy wytrzymują 
te męczarnie i że wypadki nie stają się częstsze! 
W małej i ciasnej klatce pracowali robotnicy znów 
bez fachowego dozorcy lub uzdolnionego do zakłada- 
nia i reperacyi pasów transmisyjnych. Robotnik Ko- 
bza chcąc sobie sam poprawić źle obrócony pas, z0- 
stał przez tenże porwany i na kilka kawałków roz 
szarpany, rozrzucony w różne strony! Pozostawił na 
pastwę nędzy i głodu żonę kalekę i 4 nieletnich 
dzieci! Tak wysyłają pracującego 15 lat robotnika 
za 65 ent. dziennie, na drugi lepszy świat, bo tu już 
był trochę za stary i słaby! Jakąż opieką otoczy fa- 
brykant, czy jaki zakład, wdowę i sieroty? Oto po” 
starają się najwyżej zwalić winę na zabitego, aby nie 
potrzebowali nie dać sierotom! Przy tej sposobność! 
prostujemy mylne w tej notatce zdanie w „Naprzo* 
dzie“ z niedzieli, że p. Czaniecki nie jest maszynistą 
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ani też w nocy nie dozorował nad temi robotnikami, 
nie ponosi też żadnej winy z tego wypadku, to zaś, 
że p. Czaniecki fajkę pali, nie robotnikom zaszkodzić 
nie może byleby tylko nie pomagał różnym fagasom 
klerykalnym do ogłupiania robotników przez odcią- 
ganie ciemniejszych od organizacyi, która, gdy będzie 
silna, wszystkim wyjdzie na zdrowie, to i Qzaniecki 
powinien już zrozumieć, Wasz. 

Jaworzno 2 listopada 1906. Szanowna Redakcyo 
i wszyscy czytelnicy „Prawa Ludu“! Chcemy wam 
opowiedzieć, jak to pan Kowarzyk samowładnie w Ja- 
worznie na kopalni gospodaruje. O tem niech posłuży 
następujący przykład. Dnia 12 października na szybie 
Rudolfa urządzili panowie wyścigi, a to w tym celu, 
ażeby robotę już wyciągniętą jeszcze bardziej wycią- 
gnąć i pochwalić się, co to oni potrafią, ale nie 
swoimi rękami, tylko rękami robotników. Zaraz rano 
tegoż dnia pan sztygar F. Raczek zrobił wcześniej 
kontrolę, przez co kilku robotników się spóźniło. Pan 
sztygar tych wszystkich, którzy się spóźnili, wygnał 
do domu, a między innymi wygnał starego szychcia- 
rza, który ma do wyżywienia żonę i czworo dzieci. 
Szychciarz ten jednak poszedł w ten dzień do roboty 
z tą myślą, że mu pan sztygar szychtę zapisze, je- 
dnak się pomylił, bo sztygar mu na drugi dzień po- 
wiedział, że niema zapisanej szychty. Niech sobie pan 
sztygar tylko tyle nie pozwala. Jeżeli ten pan niema 
swoich dzieci, to niechaj nie krzywdzi czyich, wypę- 
dzając ze szychty ojca rodziny, któremu płacą zale- 
dwie dziewięćdziesiąt dwa centy za szychtę. Na dole 
ścigano robotników tego dnia w rozmaity sposób 
przez sztygarów, oberhajerów i jeszcze innych lizu- 
niów. Obiecywali szychciarzom po półtory szychty 
Za ten dzień, ażeby tylko wydać 1800 wozów, czyli 
o pięćset więcej, jak zawsze. Wyfedrowali jeszcze jak 
chcieli więcej, lecz na drugi dzień musiało kilku ro- 
botników zostać w domu wskutek obciążenia się nad- 
mierną pracą. 

Dnia 17 tamtego miesiąca na szybie Rudolfa, na 
jednym filarze oberwał się kamień piaskowy i ziemia 
zasypała dwóch górników, którzy tam pracowali. 
Kamień słaby a budynek bylejaki, który jednak pan 
Kowarzyk uważa za wystarczający. Gdy pan Kowa- 
rzyk dawał górnikom lepsze akta i nakazał postawić 
odpowiedni budynek, usunęłoby się tyle nieszczęść, 
które się tu tak często na tej kopalni powtarzają. 
Jana Pniaka wydobyto ciężko potłuczonego, a Wa- 
Wrzyńca Musiała na śmierć zabiło. 19 go znów po- 
tlukło Jałowieckiego na nocnej szychcie. Dnia 20-go 
Znów potlukło górnika i szychciarza. Tylko tak dalej 
panie Kowarzyk, a wnet się całe Jaworzuo zapełni 
Wwdowami, sierotami i kalekami. W kasie chorych zaś 
A W kasie bratniej zostaną tylko pajęczyny z powodu 

kiej gospodarki pana Kowarzyka. Straż czerwona. 


Sporysz 3 listopada 1906. Szanowna Redakcyo! 
Ksiądz Kutek nie daje za wygraną i wciąż jeszcze 
chce uszczęśliwiać tutejszych robotników chrześcijań- 
skim socyalizmem. Nauczony smutnem doświadczeniem 
zrobionem na robotnikach papierni, probuje teraz 
swego organizatorskiego talentu na górnikach w Ob- 
szarze, a przyznać trzeba, że brak zrozumienia inte- 
resu klasowego i ciemnota pewnej ich części uła- 
twiają mu ogromnie zadanie. Licząc na swą uświę- 
coną osobę, której każde przedsięwzięcie ma z góry 
zapewnione błogosławieństwo Boże, stara się on po- 
zyskać tanim kosztem popularność. Na tajnych ze- 
braniach, na których ksiądz Kutek cygar nie szczędzi, 
a miłym być potrafi, gdy chce — usiłuje on pozy- 
skąć dla strejku robotników huty Fryderyka. Wpadł 
on poprostu w manję strejkową. Wpierw chciał zmu- 
sić do strejku robotników papierni i popchnąć ich 
tem samem do bezowocnej walki z bezwzględnym 
i brutalnym zarządem przedsiębiorstwa, Jednakże ro- 
botnicy papierni odrzucili jego pośrednictwo w spo- 
sób, któryby powinien dać mu do myślenia i pracują 
nad utworzeniem własnej organizacyi. Tej samej gry 
probuje teraz ksiądz Kutek w Obszarze, ale my ostrze- 
gamy niezorganizowanych robotników w ich wlasnym 
interesie przed plewami, na które ksiądz Kutek pra- 
gnie ich złapać. Następstwa nieuwieńczonego powo- 
dzeniem strejku spadłyby jedynie na robotników i ich 
rodziny, a nie może być uwieńczony powodzeniem 
strejk nie podtrzymywany przez silną organizacyę. 
Niech to sobie zapamiętają robotnicy w Sporyszu ! 
Czas najwyższy, aby zaprzestali wzajemnego ujadania 
się i wzięli swoje interesy we własne ręce, miast 
padać ofiarą niesumiennej demagogii. Praca najemna 
niema nic z religią wspólnego. Nikt nie pracuje po 
katolicku, ewangelicku lub żydowsku ; nikt nie dostaje 
zapłaty katolickiej, ewangielickiej lub żydowskiej ; ma- 
szyny, przyprawiające robotników o kalectwa, nie są 
katolickie, ewangelickie ani żydowskie! Na zamknię- 
tem przedsiębiorstwie mają robotnicy przykład, że 
różnice narodowościowe lub wyznaniowe nie grają 
tu żadnej roli. Niechże ksiądz Kutek dopomoże wpierw 
do poprawy stosunków wśród żywieckich pomocników 
rzeźniczych, nad którymi w „Postępie* roni łzy kro- 
kodyle. Nie można złapać wszystkich much w jedną 
lapkę. Z bratniem pozdrowieniem D. R. 
Jaworzno 4 listopada 1906. Szanowna Redakcyo ! 
Jaki jest porządek na kolei gwareckiej Szezakowsko- 
Jaworznickiej, najlepiej świadczy wypadek z dnia 17 
z. m. Żona Jana Smółki wyrobnika, szła wyżej wspom- 
nianego dnia do stacyi Szczakowej za sprawunkiem . 
Szła ona ścieżką na most, bo tam nie ma przejścia 
pod koleją, tylko jest most co rzeka idzie pod niego 
i wszyscy z tamtejszych domów, które się znajdują 
za koleją, idą przez ten most. Wtem usłyszała świ- 


stawkę maszyny, chciała się obejrzeć, ale, że ogro- 
dzenia nie są odpowiednie na moście, można nawet 
powiedzieć, że tylko są prowizorycznie tam postawione 
więc noga jej zjechała i ona spadła z tego mostu 
koło 8 metrów wysokiego i złamała sobie obie nogi 
w udach. Dziecko, z którem szła, mające 8 miesięcy, 
także zostało uszkodzone. 

Taki most powinien być tak zabezpieczony, jak 
na kolejach rządowych, nie tak, jak jest obecnie, tem- 
bardziej, że kolej idzie pomiędzy domami, a powyż- 
sza kobieta spadła już piąta z rzędu, jak donoszą 
świadectwa starszych ludzi. Z obok będącego drugiego 
mostu, spadły także już dwie krowy; ale nie dziw, 
bo przecież panowie Gutmani nie mają skąd wziąć 
pieniędzy na lepsze obwarowanie mostów, a p. Hugo 
Kowarzyk, nadinspektor wcale nie dba o życie czło- 
wieka, jak w kopalni, tak i na kolejach. Dlatego, iż 
on jest możny i bogaty, to go nędza biedniejszych 
wcale nie obchodzi. Pozdrawiam szanownych towa- 

rzyszy Jan Kemuka. 


Odezwa do górników ! 


Jaworzno dnia 4 listopada 1906. Towarzysze ! ko- 
ledzy! górnicy zaglębia krakowskiego! nadstawcie 
ucha, otwórzcie oczy, a usłyszycie i zobaczycie, że 
we wszystkich miastach, we wszystkich większych 
centrach przemysłowych wre dzisiaj ciągła i nieubła- 
gana walka między robotnikami, dobijającymi się 
o lepsze warunki bytu, i pracodawcami, którzy za- 
zdrośni o swe zyski, bronią się przeciw wzrastającej 
potędze masy górników. My tylko w Galicyi skazani 
jesteśmy na wieczny głód, a to dlatego, że my tylko 
jedni górnicy w Galicyi stoimy zdala od tej walki, 
którą nasi towarzysze górnicy toczą na Śląsku, Mo- 
rawie i w innych krajach; my jedni w Galieyi, a 
zwłaszcza w Jaworznie spokojnie patrzymy, jak pra- 
codawcy nasi pogrążają nas i rodziny nasze w coraz 
to większą nędzę. 

Koledzy ! Towarzysze ! Górnicy ! Czas zerwać z tą 
obojętnością, czas i nam w Galicyi powiedzieć, że 
dłużej w tej nędzy i upodleniu żyć nie chcemy, że 
minął już czas skarg i bezsilnego 'zaciskania pięści, 
a nadszedł czas działania. Patrzcie, górnicy! każdy 
zawód, każdy stan dla obrony swych interesów łączy 
się dzisiaj — tworzy swe organizacye, które wywal- 
czają mu lepsze warunki bytu. Dzisiaj wszyscy już 
zrozumieli, że organizacya, związek, unia, to potęga. 

Jeszcze raz się odzywamy, górnicy z Jaworzna, 
do was, towarzyszy górników, którzy pracujecie za- 
równo z nami w okolicznych kopalniach, którzyście 
tak samo są wyzyskiwani od baronów kopalnianych 
i głodem morzeni jak i my w Jaworznie, abyście 
pociągnęli przykładem tych kamratów, którzy jeszcze 
nie są w zawodowej organizacyi, aby i oni stanęli 
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we wspólnych szeregach zorganizowanego ludu, aby 
się stali członkami wielkiej rodziny robotniczej, aby 
się okazali godnymi braćmi nam, górnikom już zor- 
ganizowanym. Wzywamy was górniey, którzy nie je- 
steście w Unii, przyłączcie się do tej walczącej o 
prawa swoje i prawa ludzkości armii proletaryatu, 
niech i was nie braknie w chwili, kiedy wszyscy wal- 
czą o lepszą dolę i krok za krokiem ciągle i pewnie 
ją zdobywają. 

Niech więc każdy z nas górników przystępuje do 
związku „Unia górników”, to jest organizacya zawo- 
dowa, w której znajdziecie pomoc w walce o pole- 
pszenie bytu i podporę w każdej ciężkiej chwili. Zwią- 
zek nasz zapewnia po upływie roku członkostwa 
swym członkom zapomogę w czasie bezrobocia 1 ko- 
ronę 30 halerzy dziennie przez 56 dni w roku; w cza- 
sie choroby 30 halerzy dziennie przez 10 tygodni 
w roku, i prócz tego obronę prawną, gazety zawo- 
dowe itd. itd. Niech żyje solidarność! G. Słowik. 


Krzywaczka, dnia 5 listopada 1906. Szanowna 
Redakcyo! Podpisany ośmielam się prosić o udzie- 
lenie mi kącika w waszej kochanej gazetce, co się 
to wyrabia w Krzywaczce, powiat Myślenice. Sko- 
roście Towarzysze wygrali prawo wyborcze, jeżdżą 
do nas to księża, to posłowie, to książęta, chłopom. 
się kłaniają, jakby im do głowy ogony poprzypra- 
wiano, tak się kręcą na wszystkie strony. Co nie- 
dzielę mamy wiece, jakby Krzywaczka rozgrywała 
losy wojny Japońsko-Rosyjskiej i wczoraj dnia 4 
bm. przybył do nas ksiądz, którego niestać na oboj- 
czyk, tylko kołnierzyk przypiął, nogi poobwijał ja- 
kiemiś rzemykami i rękawiczki czerwone, może z 
końskiej skóry — którego nam przedstawiono jako 
posła Szpondra. Wprawdzie miał pozwolenie c. k. 
Starostwa na odbycie wiecu pod golem niebem, 
ale skoro zobaczył w Krzywaczce ludowców z po- 
słem Stapińskim na czele, skoro zobaczył 1 nas 
robotników, zwinął się jak piskorz we dwoje i obaj 
z naszym proboszczem ks. Józefem Nowakiem, któ- 
ry 28 października na wiecu przez się prowadzo- 
nym: strasznie się rozbijał, wyzywając socyalistów, 
żydów, ludowców, jako karę niebios, a centrow- 
ców czyli ogoniarzy wysławiając — zgrzał z placu 
i obaj przybrawszy do pomocy Wszechpolskiego 
króla z Woli Radziszowskiej, skryli się jakoś w 
norę, urządzili poufne zgromadzenie, na którem. 
było: bab 16, dziewek co krowy dworskie doją ! 
całą politykę mają w rękach 1 fartuchu 6, lizu- 
niów 10 i ta cała armia stanowiła prawa o polskim 
narodzie! Ciesz się, Krzywaczko, ciesz się Wolo 
Radziszowska, już król wszechpolski założył sto- 
licę w zamku Pocałuj. Ministrami są księża Szpon: 
der i Nowak! Armia zbrojna składała się z pięciu 
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chłopaków, 8-letnich, co z kluczów na wiwat strze- 
lali. Już ci dają pastwiska ma księżym, już usta- 
nowili posłów nowych, już Stapiński i socyaliści 
dyndają na dębach, a kruki żywią się ich ciałami, 
aby chłopom pszenicy nie jedli! Ale nieszczęście 
skoro niebyło słuchaczy! Żegnajcie nam zatem czci- 
godni panowie byśmy was więcej nie widzieli. 
Słuchacz. 


Z różnych stron. 


Brutalny czyn rozwścieklonego klechy. Pamię- 
tają wszyscy opis napadu i niegodne zachowanie 
się ks. kanonika Kahla, proboszcza gręboszowskie- 
go, na pogrzebie włościanki Kowalowej. Nie zatarł 
się w pamięci zakaz zaprzestania płaczu wydany 
dzieciom zmarłej i to nakaz kategoryczny, pod gro- 
żbą wyrzucenia z cmentarza — nie zatarło się rzu- 
cenie na p. Julię Bojkową i znieważenie jej. Na- 
stępstwem podobnego zachowania się było wniesie- 
nie prośby do ks. biskupa w Tarnowie, podpisanej 
przez wszystkich parafian bez różnicy zapatrywań 
o usunięcie ks. Kahla z Gręboszowa, wniesienie 
przez p. Bojkową doniesienia przeciw ks. Kahlowi 
do prokuratoryi państwa o obrazę religii i do sądu 
w Żabnie o obrazę czci i lekkie uszkodzenie ciała, 
a to na podstawie świadectwa lekarskiego, no i ks. 
Kahla przeciw Bojkowej o obrazę religii ($ 308 uk.). 
Załatwienie tych prośb i doniesień nacechowane jest 
naszą galicyjską energią. Prośba parafian nie od- 
niosła żadnego skutku, podobnie jak i doniesienie 
Bojkowej do prokuratoryi. Natomiast doniesienie 
ks. Kahla przeciw Bojkowej urozmaicone zostało 
aktem oskarżenia (o dniu rozprawy doniesiemy). 

Dnia 3 b. m. odbyła się w sądzie powiatowym 
w Żabnie przed sędzią Kryglewskim rozprawa prze- 
ciw ks. Kahlowi o obrazę czci p. Bojkowej. Ta o- 
stątnia zastąpiona była przez dra Moskwę. Ks. Kahl 
bronił się sam, gdyż żaden z adwokatów, do któ- 
rych się zwracał, obrony jego nie przyjął. 

Na rozprawie szeregiem zeznań świadków 
stwierdzonem zostało niegodne zachowanie się ks. 
Kahla wobec sierót, a następnie „szturanie'* Boj- 
kowej w ten sposób, iż dwa razy na ziemię upadła. 
Ks. Kahl, zeznał jeden z świadków, nietylko p. 
Bojkową „szturał*, lecz ponad to wołał, by który 
z dobrych katolików ją wyrzucił. Dobrzy katolicy 
jednak nietylko nie usłuchali swego proboszcza, 
że ks. Kahl czemprędzej z cmentarza się wyniósł. 
lecz okazali mu swe usposobienie w taki sposób, 

Na podstawie tych zeznań uwolnił sędzia ks. 
Kahla od oskarżenia o lekkie uszkodzenie ciała 
a uznał go tylko winnym przekroczenia z $ 496 


iskazał go na 6 dni aresztu, zamienionych na 300 
koron grzywny, tudzież zwrot kosztów. Funkcyo- 
naryusz prokuratoryi nie wniósł odwołania od wy- 
roku uwalniającego, wniosły go jednak obie strony. 
Dodać należy, iż ks. Kahl zachowaniem się swem 


na rozprawie robił wprost przygnębiające wraże- 


nie. Gdybyśmy ks. Kahla nie znali, łatwo uwierzyć- 
byśmy mogli, iż jest człowiekiem umysłowo chorym. 

Powód dawałoby ustawiczne mieszanie się do 
rozprawy, karcone co chwila przez sędziego — za- 
dawanie pytań obrońcy, czy jest rzeczywiście dren 
Moskwą, czy dobrze bronić umie, upominanie świa- 
dka Cisły w czasie składania zeznań, by się zgłosił 
na plebanię w sprawie kasy Reiffeisena. zwraca- 
nie się do sędziego, by wydalił obecnych na sali 
kilku akademików, „ponieważ oni coś notują“; 
wkońcu odpowiedź na oskarżenie wygłoszone przez 
dra Moskwę, iż oskarżenie to jest bez wartości 
bo on, t. j. ks. Kahl, jest katolikiem, a dr. Moskwa 
nie jest katolikiem (wszak śmiał księdza oskarżać) 

Ciekawi jesteśmy, czy ks. Kahl pozostanie na 
dal duszpasterzem parafian gręboszowskich ? A jeśl 
tak — to kto podkopuje religię i kościół ? 

Klęska klerykałów czyli Zgórniak wyrzucony 


Frysztatu. Klerykali śląscy postanowili „zadać cios | 


śmiertelny socyalistom na Śląsku"; w tym też celu 
sprowadzili z Krakowa do Frysztatu na zgromadz 
nie górników — Zgórniaka |... 
dowe szmatki, jak: „Gwiazdka cieszyńska” i „Dzien 
nik cieszyński* szumnie zapowiadały przybycie 
Zgórniaka na zgromadzenie publiczne w dniu 26 
października w sali browaru hr. Larischa. Księże 
z ambon we wszystkich kościołach Śląska agito 
wali zawzięcie, aby nikogo nie brakło na zgroma 
dzeniu publicznem. Całą tę kampanię prowadi d 
w taki sposób, jak gdyby Zgórniak na zgromadzenit 
miał dokonać wielkich rzeczy, a tymczasem nadnie 
spodziewanie znalazł się za drzwiami wraz z ca 
łym szeregiem pałkarzy w sutannach. 

Towarzysze nasi przybyli licznie na ten kiej 
kalny konwentykiel. Już o godz. 2 i pół komisar 
Roth kazał zamknąć bramę, ponieważ sala był 
już przepełniona. Ale bramę wyparto i ludzi 
wtargnęli licznie do sali. 

Zgromadzenie zagaił przewodniczący „katol 
ckiego stow. górników we Frysztacie“ oświadcze 
jąc, że zanim głos zabierze p. Zgórņiak, przemów 
przedtem ks. proboszcz. W tejże jednak chwili ode 
zwał się donośny głos tow. Regera: „Najpierw trze 
ba wybrać przewodniczącego !“ Na to powstało wie 
kie zamieszanie, gdyż klechy straciły zupełnie gł 
wy. Wówczas tow. Reger zaproponował na prze 
wodniczącego tow. Kunickiego, za którym podnió: 
się las rąk. 


— Klerykalno-naro| | 
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Przerażeni tem klechy usiłowali zgromadzenie 
przerobić na poufne, potem na „stowarzyszeniowe'*, 
ale te wykrętne kłąmstwa spotkały się z burzą 
okrzyków i protestów ze strony górników: Precz 
z Zgórniakiem! Nie trzeba nam pałkarzy! Wobec 
czego komisarz rozwiązał zgromadzenie, a na sali 
popłynęła pieśń „Czerwonego sztandaru“. Przera- 
żony Zgórniak kryjąc się za rewerendę kleszą ra- 
zem z swymi kompanami wśród ironicznych okrzy- 
ków uciekł z sali. 

Towarzysze nasi zebrali się następnie na ryn- 
ku, gdzie przemówił tow. Reger, wykazując obłudę 
i oszustwa polityczne klerykalnych chuliganów, któ- 
rzy usiłowali obałamucić robotników, ale ci dali 
dali im taką odprawę, że więcej nie mają tu po 
co zaglądać. 

Tak się zakończyła ta szumnie zapowiadana 
próba klerykalnej organizacyi na Śląsku. Precz z 
klerykałami! — oto odpowiedź górników, rzucona 
w twarz klerykalnym oszustom. 

Walka z dziećmi. Strejk szkolny w Poznańskiem z 
każdym dniem wzrasta ; również w okolicy Poznania 
opozycya przeciw niemieckiej nauce religii nie ustaje. 
Dalsze wiadomości donoszą o strejkach w Potulicach 
i Czaczu. Również w Prusach Zachodnich strejk 
szkolny potężnieje; na Górnym Śląsku wybuchł strejk 
w kilku miejscowościach. 


Emigracya do Kolumbii. Wskutek obecnie wyda- 
nego rozporządzenia rządu rzeczypospolitej Kołumbii 
winni są emigranci, zamierzający wylądować w je- 
dnym z portów tego kraju, opatrzeni być w paszporty 
wizowane przez tego konsula, w którego urzędowym 
okręgu odnośny port się znajduje, w przeciwnym bo- 
wiem razie wylądowanie nie będzie im dozwolone. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Świerk Frane. List odesłałem do tow. Dra B o- 
browskiego. Do niego się zwracajcie. Ja w tej 
sprawie poprę Was naturalnie najgoręcej. — Kr. N. 
W. Pieniądze trzeba posłać poprzednio. Za darmo nie 
możemy nic posłać. — Głębocki N. Napiszcie list, to 
się zobaczy. — Czerwoni. Zwołać zgromadzenie. — 
Apolinary Starek. Papiery w sprawie ważnej będzie 
mieć adwokat — możecie je więc bez obawy posłać! 
Tow. P. Zywiec. Listy umieszczono, które nam z fa- 
bryk nadesłano! — R. List nie podpisany — niemo- 
żemy. — Karol Kałązka. Napiszcie prozą — po co 

męczyć wiersze i to do tego liche. — Br. B. Nie nie 
będzie z tego. Blaha sprawa. — Pozdrowienie! 


Ztargów zbożowych. 


Kraków, 6 listopada 1906. 

Płacono za 100 klg. netto: Pszenica biała od 17 10 do 17:20. 
Pszenica czerwona i żółta od 16 50 do 1690. Pszenica węgierska 
od 15:80 do 16-50; Żyto krajowe od 1280 do 1400, Żyto wę- 
gierskie od 1400 do 14'50; Jęczmień na krupy od 13:80 do 14:50; 
Jęczmień browaruy od 1450 do 15:20; Owies z o płatą akcyzową 
od 16'10 do 16:50 Proso od —*— do —'—; Tatarka od 14.00, 
do 14:80; Kukurudza od 12:40 do 12'80; Groch od 19:50 do 25:00. 
Fasola od 22'— do 26—; Wyka od — — do — —; Rzepak 
zimowy od 31'— do 32:—; Koniczyna nasienna czerwona od 
—— do — —; Koniczyna nasionna biała od —'— od —— 
'Tymotka od —— do —*—; Esparsetta od —— do — — 
Soczewica od 40'— do 50:—; Słoma od 4'-- do 4:80; Siano od 
4— do 480, Koniczyna pastewna od 6:— do 7-20; Ziemniaki 
od 300 do 4:00, Jagły od 28:— do 32*—; Jaja za kopę od 3.— 
do 4'80; Masło za kilogram od 1-80 do 220; Masło za garniec 
od —— do — —; Spirytus na 95° '(ralesa za hektolitr od —'— 
do 200:—; Okowita na 75° Uralesa hektolitr od —*— do 160:—, 
Wszystko liczono w koronach. 


OGŁOSZENIA. 
(Za dział ten Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności). 


PEŁNA EFEKTU! 


NOWOŚĆ! 


Aniołki z oświetleniem i dzwonkami na drzewko 


z 6 złoconymi aniołkami, 30 cm. wys. Nieulepające stłuczeniu ozdoba 
wierzchołka drzewka. — Gwarancya za dobre funkcyonowaniea. 


Najnowsza i najpiękniejsza ozdoba na drzewko 


której nie powinno brakować w żadnej katolickiej familii 
NUBIAN Przez zapalenia 8 świec, wytwa- 
NNW A rza się SA powietrze, > 
š U Ź wprowadza w ruch koło obroto- 
we umieszczone na wierzchołku 
drzewka wraz z zawieszonymi u 
niego kulkami, które uderzają o 
umieszczone poniżej 3 dzwonki 
wskutek czego, wytwarza się nad- 
zwyczaj miłyi harmonijny dźwięk 
| który tak młodszych jak starszych 
nader mile i wesoło usposabia. 
Cena wraz z pudełkiem i opi- 
sem użycia opłatnie przy poprze- 
dniem nadesłaniu pieniędzy. 


s or. 150 
3 sztuki K 4— 
U 7 K 7:50 
12 K 18:50 
Za pobraniem pocztowem 40 hl 
drożej. 

Za nie oddowiadający towar 
zwracam pieniądze. — Zamówie- 
nia nadsyłać należy wcześniej pod 
adresem: 


HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków 


w BRUX 1855 (Czechy) 


Mój 200 stronnice, 3.000 ilustracyj zawierający cennik przesyłam na żą- 
danie darmo i opłatnie. 
= 


— 719 — 


Ogloszenia nie pochodzą od Redakcyi, która za nie żądnej odpowiedzialności nie bierze. 


PROSZĘ ŻĄDAĆ ZA DARMO 


i opłatnie mojego bogato ilustrowanego polskiego 
katalogu, z przeszło 1000 obrazami wszystkich ni- 
klowych srebrnych i złotych zegarków marki Ros- 
kopf, Hahn, Omega. Schaffhausen Glasshutte jak ró- 
wnież wszelkich wyrobów z prawdziwego srebra i 

złota po cenach fabrycznych. h 
Niklowy zegarek Remontoir 3 kor. — System Ros- /f/ 
kopf Patent K. 4. — System Roskopf czarny, stal |f 
zeg. Rem. kor. 4. Oryginalny, szwajcarski zegarek 
system Roskopf Patent kor. 5. Goldin-Remontoir, ze- 
garek z mechanizmem „‘ĉLuna‘t kor. 850. Srebrny 
zegarek Remontoir, z mecanizmem „,,Glorya** kor 
160. Srebrny zegarek z podwójną kopertą kor. 11:50 
Srebrna łańcuszkowa dewizka z uszkiem 15 gramów 
ważącem kor. 250 Russisch Tula zegarek Cylinder- 
Remontoir z mechanizmem ,,Luua'* kor, 9:50 Zega- 
rek kukułkowy K 850. Budzik kor. 290 czarnolaski 
zegarek ` 2'80 Na każdy zegar 3-letnia gwarancya. Niema żadnego ry- 
zyka. Zi. na dozwolona, lub zwraca się pieniądze, 


ki 48 Pierwsza fabryka zegarków 
H A NN 5 KO N R AD w BRUX Nr. 929, (Czechy). 
Każde naśladownictwo i przedruk sądownie karany. 


4 p . T sai . okrąg 
Prawdziwie dobrym jest balsam Thierry'eg0 
tylko z tą zielouą marką przestawiającą mniszkę. u- 
stawowo strzażony. Znany od dawna jako niezrównany 
środek przeciw utrudnionemu trawieniu, skurczeniu 
żołądka, katarowi, bólom piersi, influenzy itd itd. 
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych faszek, albo I 
wielka flaszka specyalna z patentow;: zamknięciem 

K 5— franko. 


Thinrry*ego maść centifolinwa znana powszechniej 
_ jako: Non plus ultra 


przeciw wszystkim nawet przestarzałym chorobom, 
zapaieniom, zranieniom, wrzodom, czyrakom itp. Ce- 
na: 2 kawałki K 3:60 Wysyła franko tytko za po- 
przedniem nadesłaniem należytości albo za Saliczką 


ptekarz A. Thierry, Pregrada bei Rohitsch-Sanerbrum. 


Broszury z tysiącami oryginałnych pism dziękczynnych gratis i frunko. Do 
nabycia w każdej większej aptece i erogueryi. 


Premia Świąt Bożego Narodzenia. 


Każdy P: T. odbiorca, który w czasie od 1 pażdzier- 
nika do 30 listopada zamówi listownie w kwocie naj- 
mniej K 40-—, otrzyma jako premię grat Bożego 
Narodzenia darmo jeden l-a Orzeł-Róskopf „Alarm'' 
budzik Nr. 4348 z tarczą w nocy Świecącą w cenie K 

| 420 z 3-letnią pisemną gwarancyą i ładny, 80 stronie, 

silny kalendarz. 

Zamówieniom wpływającym po 30 listopada nie można pod 

żadnym wzgledem udzielić tej premii. Poleca się więc miano- 

Wicie zamówienia mi przeznaczone na Święta Bożego Naro- 

dzenia już w miesiącach październiku i listopadzie łask. mi 

przesłać mi do załatwienia. 

Han K | R'ERWSZA.. FABRYKA ZEGARKÓW 

MNS RONTAŃ <= BRUE Nr. 4S0 (Czechy) 

ój bogato ilustrowany polski cennik z więcej niż 4000 ry- 
-_0inami wysyłam na żądanie każdemu darmo i op'atnie. 


Budzik konkurencyjny 


według systemu ameryk., w każdej pozy- 
cyi idący, w doborowej jakości z 3-letnią 
gwarancyą za dobry i punktuclny chód 
K 290 przy odbiorze 3 sztuk K 8— z 
świecącym się w nocy cyferblatem K 3-30, 
> x przy odbiorze 3 sztuki K 9—. Niema 

42 AN ryzyka! Zmiana dozwolona albo zwrot 
[ELA ah pieniędzy. Wysyłka za zaliczką łub za 
poprzedniem nadesłaniem należytości 

przez pierwszą fabrykę zegarków 

HANNS OHKONRAD 
4d w Brix Nr. 932 (Czechy) 


Bogato ilustrowany polski cenik z p zeszło 1000 ilustracyami 
darmo i oplatnie. 


roszę zażądać gratis i franko 
Pi ogato ilustrowany cennik 
polski, obejmujący przeszło 1000 S 
rycin, trwałych, dobrych i tanich 
instrumentów muzycznych 
wszelkiego rodzaju od 


NANNSA KONRADA 


Dom wysyłkowy instrumentów 
muzycznych gór kruszcowych 


BRUX Nr. 485 (Czechy). 


Z największej fabryki 


wysyła zegarki 
„System R 'skopf 
Patent“ w nocy 
I Jasno świecące na 
minutę ureg. 1 szt. 
złr. 17/5 Przy od- 
= biorze 6 szt. złr. 


1-60. Jeżeli się nie spodoba 

A zwracm pieniądze. 

Polecam najlepsza Na żadanie wysyłam darmo i 
opłtnie ilustrowany cennik ze- 


armoni ręczn 

H > e rę a garów, wyrobów jubilerskich, 
ires SAŃ towarów z chińskiego srebra 

przyborów do zegarów, narzę- 

dzi i towarów muzycznych. 


F' PAMM 


Kraków, ul. Zlelona Nr 3-52. 
Darmo i opłatnie 


| wysyłam ka+demu 
mój wielki, bogato 
ilustr. polski kata- 
log z przeszło 1000 
rysunków obejmu- 
jący dobra i tanla 
instrumenta muzy- 
ezne wszelkiego ra 
dzaju, 
Hans Konrad 
dom wysyłkowy 
instrumentów mu- 
zycznych 
Briix Nr. 334 Czechy 
Skrzypoa d uozniów 
K 4*80, 5.50, 6— 
T- 60, 8 60,960 Smy 
ozki K -.80 1 — 1:40 


Qytry, Harmoniki it.d. na składzie 


SS= 


Nr. 3001/,. 10 klawiszy, 2 reguły. 
28 ton., wielk. 24X12 cm K 4:40 


Nr. 305'/,. 10 klawiszy, 2 reguły, 
50 ton. wielk. 24X12 cm. K5'50 


Nr. 663.10 klawiszy, 2reg., 50 ton., 
podwójny głos, 3 bogate trąbki 
wielkość 31X15 em. K 7:—, 


Nr. 686/III. 10 klaw. 3.reg. 3 głos. 
70 ton.wielk. 88X 16'/, em. K 9:— 


Zadne ryzyko! Wymiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy ! 


EREET 


w których się 
wyłącznie 
SINGERA 


maszynydo szy- 
cia sprzedaje. 


Po tym znaku 
poznaje się 
sklepy 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 
Kraków, Szpitalna 40. 


Filie : 
Kraków, Każmierz, Wolnica. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Tarnów, Wałowa 13, Nowy Sącz, Jagiellonska. 
Jarosław, Krakowska 80. Sanok, Jagiellońska. obok 
Łańcut, Rynek. Kółka rolniczego. 
Chrzanów, Mickiewicza. Tarnobrzeg, Rynek. 
Ostrzegamy naszych P., T. Odbiorców przed maszynami, 
które dostarczają inni kupcy pod nazwą „oryginalne Singe 
ra“. Ponieważ naszych maszyn do szycia nie dajemy 
nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczane 
przez nich mas.yny pod nazwą „oryginalne Singera* — są 
w najlepszym wypadku stare, używane z trzeciej ręki na 
byte i odnawiane, za które my ani odpowiedzialności nie 
| przyjmujemy ani też do takowych p.trzebnych części nie 
dostarcza y. | 
—— 


mDwiacwacw i MAE MRET MII 


mra ||| ma 


10.000 KOR. NAGRODY 


R ER Dla nie mających brody i łusnch 
A= Brodę i włosy można rzeczywiście w przeciągu 8 dni wywołać 

przez użycie prawdziwego duńskiego „Balsamu Mos“. Mło- 
dzi i starzy panowie i panie, używają jedynie „Balsamu Mos“ 
do uzyskania brody, brwi i włosów, ko zosiało udowodnionem 
że „Balsam Mos“ jest jedynym środkiem współczesnej 
nauki, który w ciagu 8 do 14 dnl tak dalece działa na cebulki 
włosowe, że włosy zaraz róść zaczynają Za nieszkodliwość gwa- 

rantuje się. — Jeżeii to nie jest prawda, to zapłacimy 


10.0060 koron gotówką 


każdemu nie mającemu brody, łysemu, ałbo mającemu rzadkie 
włosy. który używał BALSAMU MOS przez 6 tygodni bez skutku 


P. S. Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju gwarancyę. Posiadamy 
liczne polecenia lekarzy, opisy i uznania. Przed naśladownictwami anergi- 
cznla się ostrzega. 

„Wedle prób, dokonanych przezemnie na pańskim „BALSAMIE MOS* moga 
panu donieść, że jestem zeń nadzwyczaj zadowolony. Już po 8 dniach ok e” 

zał się znaczny porost włosów, a pomimo, że włosy były jasne i miękki 
były jednak bardzo silne. Po dwóch tygodniach broda zaczęła powoli przy. 
bierać swój naturalny kolor i dopiero w tedy rzucało się w oczy nadzwyczaj dodatnie działanie pańskiego balsamu. Dziękując 
a najuprzejmiej pozostaję z szacunkiem I. C. Dr. Tverg, Kopenhaga. 3 
Pakiet „Balsamu Mos“ 5 guldenów (gdańskich). Opakowanie dyskretne. Przesyła się za poprzedniem nadesłaniem należ $, o3 
albo za zaliczką. Proszę adresować do najwiekszego specyalnego składu na Świecie: 


MOS MAGAZINET, KOPENHAGA Nr. 380 (Dania). 


(Pocztówki należy frankować marką 10-halerzową, listy marką 25-hbalerzową) 


3-letnia pisemna gwarancya! Bez konkurent 


5 KOROL 


Wspaniały szwajcarsk 
Anker - Remontoir zega 
systemu Roskopf, o do: 
małym, silnym, automat; 
nym werku, zabezpieczo! 
pancerzem, z pięknym er 
cyferblatem (nie z papie 
= --Ś w eleg. niklowej opra! 

opatrzony plombą ochro! 
idący 86 godzin (nie 12 
posiadający ozdobne złoc 
wskazówki, doskonałe re 
lowany, z 3-letnią pise! 


gwarancyą za sztukę 
” 5 —, 83 sztuki kar. 14:—;,' 
0 aam z wskazówką sek. ko! 
L 24 RAR —, 3 sztuki kor 17 —, w eleg. srebrnej oprawie bez W! 


zówki ses. kor. 10 —,3 sztuki kor. 28:—, taki sam p 
R > 2 zówką sek. kor. 1250, 3 sziukikor. 35 —. Zamiana doz 
Przeprawa pasażerów do lona lub z wrot pieniędzy bez żadnego potrącenia. 


Š AJ Wysyła za zaliczką: Pierwsza krajowa fabryka 
KANADY i ARGENTYNY Hanns Konrad w Brix ir. 484 (Czect 


ry ządać pouczenia. — Bogato ilustrowany polski katalog z przeszło 1000 % 
Korespondentka wystarczy rami wysyła sę każdemu na żądanie darmo i opłat! 
z 080808 


FE A | e CK SZ A Starszego lekarza sztabowego i fizyka dra G. Schi 
Canip SŁYNNY OLEJEK SŁUCHOWY 


Hamburg, Raboisen 30. p- 1. Usuwa chwilową głuchotę, ciaczenie z uszów, szum w ui 


i przytępiony słuch nawet w zastarzałych wypadkach. 5 
wadzić można za 2 złr. faszkę z opisem użycia, przez 8P 


Korespondenc tkich : 
E EraSeh" a i | H. RUBLA, przedtem Z, Ruckera we Lwowie 
| ADwaUwaTwómIII MISJA 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor : Zygmunt Klemensiewicz. Drukiem Józefa Fischera w Krakowi 


